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Spotykamy się na  łamach 
naszej gazety w miesiącu 

poświęconym  czci  Najświęt­
szego Serca Pana Jezusa. To 
serce jest miejscem spotkania 
i zjednoczenia miło­
ści Boga i człowieka. 
Jest  ono  ostatecz­
nym  spełnieniem  najgłęb­
szych tęsknot ludzkiego serca, 
stworzonego na obraz i podo­
bieństwo Boga, który jest mi­
łością,  w  miłości  jedynie 
znajduje ostateczny i najgłęb­
szy sens swego istnienia. Wy­
raził  to  pięknie  Święty 
Augustyn, który wiele lat po­
szukiwał sensu i głębi swego 
istnienia w rzeczach i bożkach 
tego  świata,  a  gdy  spotkał 
Chrystusa, napisał w Wyzna­
niach:  „...sławić  Ciebie  pra­
gnie ta cząstka świata, któryś 
stworzył. Ty sprawiasz sam, że 
sławić Cię jest błogo. Stworzy­
łeś nas bowiem jako skierowa­
nych ku Tobie. I niespokojne 
jest serce nasze, dopóki w To­
bie nie spocznie”.
  Niepokój  ludzkiego  serca 

wyrasta z grzechu. Zburzył on 
pierwotną  harmonię  wnętrza 
człowieka, wprowadzając weń 
strach i przewrotność i ukrywa 
pod  zewnętrznymi  pozorami 
prawdziwe zamiary i pragnie­
nia. Ten dramat serca rozdwo­
jonego, nieznajdującego pełni 
szczęścia w relacjach z ludźmi 
ani z Bogiem, został ostatecz­
nie rozwiązany w Sercu Pana 
Jezusa,  Syna  Bożego,  który 
dla  nas  stał  się  prawdziwym 
człowiekiem. W Jego ludzkim 
sercu,  całkowicie  zjednoczo­

nym  z  Ojcem,  wypełniło  się 
przykazanie  dane  i  obiecane 
Izraelowi  „Będziesz  miłował 
Pana, Boga twojego, z całego 
swego  serca,  z  całej  duszy 

swojej,  ze  wszystkich  swych 
sił” (Pwt 6,5) oraz objawiła się 
najpełniej miłość Boga do czło­
wieka, za którego oddał życie 
Bóg­Człowiek.  To  serce  jest 
nam  ofiarowane,  abyśmy  je 
przyjęli przez wiarę i w nim do­
znali  uzdrowienia  ze  strachu 
i dwulicowości i mogli w pro­
stocie  prawdy  wielbić  Boga 
i radować się szczęściem, któ­
rego świat nie zna i dać nie mo­
że.  W  litanii  do  Serca  Pana 
Jezusa  Kościół  daje  nam 
ogromne  bogactwo  treści, 
które  mogą  pobudzić  nas 
do ciągle nowej ufności. Gdy 
bowiem rozważamy poszcze­
gólne wezwania litanii, otwie­
ramy  swe  serca  na  światło 
Ducha Świętego, który poucza 
nas wewnętrznie, jaki jest Bóg, 
jakie jest nasze ostateczne po­
wołanie, jak wielka jest chwała 
nieba, gdzie mamy przygoto­
wane miejsce, i jak wielka jest 
moc Boga względem wszyst­
kich naszych problemów i sła­
bości (por. Ef 1,15­19). 
Kult  Najświętszego  Serca 

Pana Jezusa jest wielkim da­
rem Boga dla ludzi. Podobnie 
jak kult Pana Jezusa Miłosier­
nego,  który  odsłania  jeszcze 
głębiej misterium miłości Chry­
stusowej.  Dary  te  przyszły 

do  nas  przez  doświadczenie 
wiary  i miłości,  potwierdzone 
pokornym  cierpieniem  kon­
kretnych osób, św. Małgorzaty 
Marii Alacoque oraz Św. Fau­

styny  Kowalskiej. 
Poznając bliżej  ich 
życie i pisma, mo­
żemy uczyć się od 

nich,  jak  przyjąć  dar  miłości 
serca Jezusowego i jak na tę 
miłość odpowiedzieć. Czyńmy 
to nie tylko po to, aby doświad­
czyć szczęścia i pokoju pocho­
dzących z nieba, ale  również 
po  to,  aby,  jak  wspomniane 
święte,  być  znakiem  nadziei 
dla bliźnich, do których nigdy 
nie dotarło słowo o miłości Bo­
ga. Wtedy nasze szczęście bę­
dzie  jeszcze  większe, 
albowiem  jak  powiedział  Pan 
Jezus:  „Więcej  szczęścia  jest 
w  dawaniu  aniżeli  w  braniu” 
(Dz. 20,35). Świadkami tego 
szczęścia  są  wszyscy  święci. 
Na kolejnych stronach naszej 
gazetki możemy zapoznać się 
z ich doświadczeniem i wspa­
niałymi  owocami  przyjęcia 
Chrystusowej miłości. Oni już 
odeszli do Pana i z nieba nas 
wspomagają i poszukują swo­
ich następców, aby i w naszym 
pokoleniu  mogły  się  objawić 
cuda Bożej miłości uzdrawiają­
cej ludzkie serca z ran zada­
nych  przez  grzech  własny 
i bliźnich. Może Ciebie właśnie 
woła Pan, aby w Tobie świat zo­
baczył, że naprawdę Bóg jest 
blisko, że Jego miłość uszczę­
śliwia i zbawia grzesznika.

Ks. Kazimierz Seta

Drodzy Czytelnicy "Ecclesii"!
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Przedziwny jest Bóg w Świętych swoich. (S. Wyszyński) 


W oczekiwaniu na beatyfikację Prymasa Tysiąclecia

i założycielki Lasek – Matki Elżbiety Czackiej

Hrabianka  z  Kresów

Róża  Czacka  urodziła  się  22  paź­

dziernika  1876  r.  w  Białej  Cerkwi 
na Ukrainie,  jako córka F. Czackiego 
i Zofii z Ledóchowskich, prawnuczka 
T. Czackiego, założyciela słynnego Li­
ceum  Krzemienieckiego;  jej  stryjem 
był kard. Włodzimierz Czacki, osobisty 
sekretarz papieża Piusa IX i doradca Le­
ona XIII; była to rodzina wierna pol­
skim tradycjom patriotycznym.

Przyjmowanie  cierpienia 
w łączności  z  Jezusem


O swoim dzieciństwie mówiła, że by­
ło „drogą cierpienia”. „Bałam się bardzo 
mojej matki, bo była bardzo surowa, za­
wsze  smutna  i  gniewała  się  często 
na wszystkich. Później zrozumiałam, że 
miała rodzaj nerwowej choroby, a przy 
tym cierpiała dużo i nie umiała cierpieć.” 
Również ze strony starszego rodzeństwa 
nie doznawała serdeczności. Nieśmiała, 
płaczliwa  dziewczynka,  miała  słaby 
wzrok,  od  dzieciństwa  niedowidziała. 
Zrozumienie i opiekę znajdowała jedy­
nie u babci; ona też ukierunkowała roz­
wój duchowy dziewczynki, wdrażając 
do lektury Pisma Świętego, pomagając 
w przyswojeniu sobie życiowych dro­
gowskazów zawartych w „O naślado­
waniu Chrystusa” Tomasza à Kempis. 
Najważniejszą nauką wyniesioną z tej 
lektury  było  przekonanie  o  tym,  że 

„wszystkie cierpienia, próby i przeciw­
ności sam Pan Jezus daje człowiekowi” 
oraz że mamy uczyć się naśladowania 
Go w przyjmowaniu cierpienia. Pisała: 
„Przyszedł,  by  drogę  nam  wskazać, 
by nauczyć nas cierpieć, by wysłużyć 
nam łaski do dobrego cierpienia”. Tych 
cierpień było wiele w jej życiu. W wieku 
22 lat straciła zdolność widzenia całko­
wicie. Ostateczna utrata wzroku 22­let­
niej  hrabianki  Róży  Czackiej  była 
dramatycznie trudnym doświadczeniem 
dla rodziny; brak zgody na tak upokarza­
jącą (tak to odbierano) sytuację wyrażo­
no  środowiskową  izolacją  – 
zamknięciem domu dla gości. Róża sta­
nęła  przed  koniecznością  samotnego 
zmierzenia się z kalectwem. Samotne­
go? Ależ nie! Ona już wiedziała, że jest 
z nią Bóg. Jemu zaufała bezgranicznie, 
przyjmując jednocześnie diagnozę miej­
scowego  okulisty  dr.  Gepnera,  który 
nie dawał żadnej nadziei na odzyskanie 
wzroku, a  tym samym niweczącą na­
dzieje rodziców wiązane z kolejną ope­
racją za granicą. W 1921 r. zachorowała 
na nowotwór; skarżyła się na bezsen­
ność, na ból fizyczny ograniczający jej 
aktywność  duchową:  „Pragnę  każdą 
chwilę spędzić z miłości ku Panu Jezu­
sowi. Nic robić nie mogę. Nawet modlić 
się nie mogę tylko ofiarując to, co cierpię 
i  wszystkie  chwile  dnia  i  nocy.”  Po 

dwóch  poważnych  operacjach  otrzy­
mała  łaskę  jeszcze  kilkudziesięciu  lat 
aktywnego życia, służby bliźnim. Pod­
czas II wojny światowej, w trakcie bom­
bardowania  Warszawy  straciła  oko; 
usunięcia  gałki  ocznej  dokonano  bez 
znieczulenia. Niestety, po 1945 r. stan 
zdrowia Matki pogarszał się, a ostatnia 
dekada jej życia to lata cierpienia i po­
wolnego  umierania  –  przeżywanego 
w łączności z Bogiem; pisała: „cierpie­
nie odrywa nas od ziemi, od tego padołu 
płaczu i każe tęsknić do Ojczyzny nie­
bieskiej, do której jesteśmy stworzeni”.

Niewidoma  matka  niewidomych

Kapłan,  z  którym  współtworzyła 

Dzieło swojego życia – ks. Wł. Korniło­
wicz napisał: „Dopiero na sądzie Bo­
żym  zobaczymy  jasno,  jakimi 
to drogami Bóg Matkę prowadził,  że 
z hrabianki Róży Czackiej, która mogła 
sobie żyć wygodnie i niezależnie, stała 
się Służebnicą Krzyża, służebnicą nie­
widomych”.  To  właśnie  wtedy,  gdy 
dr B. Gepner 22­letniej hrabiance Róży 
przedstawiał  diagnozę  o  całkowitej 
utracie zdolności widzenia, w jego ubo­
lewaniu  nad  sytuacją  niewidomych, 
którymi nikt w Polsce nie zajmuje się, 
Róża odczytała wskazanie dalszej drogi 
życia dla siebie. Pod wpływem Ducha 
Św. rozeznała swoją ślepotę jako dar. 
Młoda  niewidoma  hrabianka  zaczęła 
zbierać  doświadczenia  w  ośrodkach 
dla niewidomych za granicą (w Szwaj­
carii,  Francji),  intensywnie  uczyła  się 
pisma Braille’a. Postanowiła stworzyć 
instytucję, w której będą mogli kształcić 
się i przygotowywać się do samodziel­
nego życia niewidomi, gdzie mimo nie­
widzenia  będą  mogli  być  szczęśliwi. 
Tak oto osobiste cierpienie Róży otwo­
rzyło ją na służbę innym, stało się jakby 
skałą, na której w ścisłej bliskości z Bo­
giem budowała Dzieło Lasek, opatrzo­
ne mottem: „Przez Krzyż – do nieba”. 
Początkiem było powołanie Towa­

rzystwa Opieki nad Ociemniałymi; sta­
tut TOnO władze rosyjskie zatwierdziły 
11 maja 1911 r. W tym roku Czacka 
otworzyła pierwsze schronisko dla nie­
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widomych dziewcząt przy ul. Dzielnej, 
a działało ono pod opieką sióstr Miło­
sierdzia,  sama  uczyła  brajla  zarówno 
w schronisku jak i w domach. Dzięki jej 
staraniom otwierano zakłady zatrudnia­
jące niewidomych mężczyzn (m.in. ko­
szykarski);  zatroskana  o  poziom 
intelektualny i kulturalny niewidomych 
zapoczątkowała bibliotekę brajlowska. 
W 1921 r. Czacka otrzymała 5 morgów 
nieużytków w Laskach, gdzie natych­
miast  rozpoczęto  budowę  ośrodka 
dla niewidomych. Za współtwórcę tego 
dzieła Czacka uważała ks. Władysława 
Korniłowicza  (1884  –  1946).  Drogi 
ks. Korniłowicza i Matki Czackiej ze­
szły się jesienią 1918 r. Od 1920 r. został 
kierownikiem  duchowym  nowo  po­
wstałego Zgromadzenia; wzbogacił je­
go  duchowość  o  apostolstwo  ludzi 
poszukujących, będących daleko od Bo­
ga. Był powszechnie znanym spowied­
nikiem  i  rekolekcjonistą.  Od  1930  r. 
na stałe w Laskach. Z jego inicjatywy 
powstały  i  pod  jego  opieką  działały 
Księgarnia i Wydawnictwo „Verbum” 
oraz czasopismo o tej nazwie. W pełni 
zasadnie  uznawany  za  współtwórcę 
Dzieła Lasek. Zmarł w Laskach, w opi­
nii świętości. Od 2019 r. – Czcigodny 
Sługa Boży. Symboliczny grób kapłana 
znajduje się na Cmentarzu leśnym w La­
skach,  zaś  grobowiec w  kościele  św. 
Marcina na ul. Piwnej. 
Działalność  zaś  samej  założycielki 

Lasek  odbywała  się  na  kilku  pozio­
mach: organizacyjnym,  formacyjnym, 
wychowawczym, a także naukowym – 
opracowała zasady dostosowania brajla 
do  polskiego  systemu  fonetycznego 
i ortograficznego. Do bliskiego otocze­
nia Czackiej należeli członkowie „Kół­
ka”  skupiającego  młodą  inteligencję 
katolicką, a także wybitne postaci kato­
licyzmu  polskiego  i  europejskiego. 
W 1933 r. na terenie Lasek wybudowa­
no  Dom  Rekolekcyjny,  do  którego 
przyjeżdżali ludzie reprezentujący pol­
skie  elity  intelektualne. Dzięki  swojej 
szeroko zakrojonej działalności forma­
cyjnej  i  kulturalnej  Ośrodek  stał  się 
w okresie międzywojennym miejscem 
odnowy katolicyzmu w Polsce, centrum 
myśli  chrześcijańskiej.  Działalność 
Matki Czackiej daleko wykraczała poza 
utarte schematy ówczesnego myślenia, 
toteż towarzyszyła jej nieufność wielu. 
Jednak w 1937 r. papież Pius XI przyjął 

Matkę Czacka na audiencji i pobłogo­
sławił jej służbie. Dziś w Laskach znaj­
dują  się  m.in.:  kaplica,  przedszkole, 
szkoła podstawowa, liceum, szkoła po­
licealna, muzyczna, szkoły zawodowe, 
warsztaty.  Z  tych  placówek  korzysta 
ok. 200 uczniów niewidomych. Ośro­
dek  świadczy  pomoc  psychologiczną 
i  tyflopedagogiczną  rodzicom  już 
w wieku niemowlęcym ich dzieci. 

„Pokój  i  radość  w  Krzyżu” – 
Zgromadzenie  Sióstr  Franciszkanek 

Służebnic  Krzyża

Jesienią 1916 r. 40­letnia Róża Czacka 

rozpoczęła nowicjat w III Zakonie św. 
Franciszka,  w  marcu  1917  r.  złożyła 
pierwsze śluby tercjarskie, a 15 sierpnia 
tego  roku – śluby wieczyste  i przyjęła 
imię zakonne siostra Elżbieta od Krzyża. 
Wkrótce podjęła starania u abp. Aleksan­
dra Kakowskiego o zezwolenie na zało­
żenie  zgromadzenia  zakonnego. 
W listopadzie 1918 r. otrzymuje zezwo­
lenie Hierarchy na przyjmowanie kandy­
datek do nowego zgromadzenia. Dzień 1 
grudnia 1918 r. przyjmuje się za oficjalną 
datę  powstania Zgromadzenia  Sióstr 
Franciszkanek Służebnic Krzyża, już 
w nazwie nawiązującego do tradycji św. 
Franciszka. Pierwsze Konstytucje Zgro­
madzenia zatwierdzono 2 października 
1922 r., a w 1923 r. odbyła się I Kapituła 
i otwarcie nowicjatu w Laskach. Zgodnie 
z  Konstytucjami  celem  Zgromadzenia 
była  różnorodna  służba  niewidomym 
oraz działalność apostolska, szczególnie 
wśród osób „ślepych duchowo”. Matka 
Czacka dostrzegała, że często ludzie cie­
szący się dobrym stanem fizycznym są 
pogrążeni  w  duchowej  ślepocie,  zaś 
osoby  dotknięte  utratą  wzroku  mogą 

„widzieć” więcej dzięki wierze i przyję­
ciu  Krzyża.  To  przekonanie  znalazło 
wyraz  w  podstawowym  założeniu 
Zgromadzenia, o którym informowała 
władze kościelne: „Głównym celem na­
szym jest wynagradzanie Panu Jezuso­
wi  za  duchową  ślepotę  ludzi”. 
W centrum Zgromadzenia  s. Elżbieta 
umieściła Ewangelię i Krzyż. Istotę mi­
sji tego Zgromadzenia po lata tak wyja­
śnia  Antoni  Marylski:  „Matka  ani 
na chwilę nie wykrzywi swego stosun­
ku do ślepoty, którą pojmuje jako Krzyż 
dany przez Boga, aby ­ tak jak u niewi­
domego w Ewangelii – sprawy Boże 
w niewidomym się objawiły. Te sprawy 
Boże to jest najwyższy szczyt i ukryty 
cel dobrze przyjętego cierpienia, jakby 
nadprzyrodzone  powołanie  niewido­
mych, którzy przez pogłębienie życia 
wewnętrznego  służą  innym  ludziom. 
Cierpienie dla Boga przyjęte jest prze­
zwyciężalne, jest płodne i dać może ra­
dość i pokój, którego wszyscy pragną, 
a którego źródła nie widzą.” Mottem 
Zgromadzenia Matka Czacka uczyniła 
słowa: „Pokój i radość w Krzyżu”. Ss. 
Franciszkanki  wynagradzają  Bogu 
za ślepotę świata poprzez kontemplację 
Krzyża i naśladowanie Maryi. Matka od 
początku bardzo dbała o to, aby osoby 
niewidome nie skupiały się na przeży­
waniu  swojej  choroby  jako nieszczę­
ścia,  ale  odczytywały  ją  w  duchu 
Ewangelii, aby traktowały jako dobro. 
Niezwykle przekonująco brzmi opinia 
o sobie samej: „…największym moim 
szczęściem jest to, że zostałam niewido­
mą.  Cóż  by  ze  mnie  było,  gdyby 
nie to kalectwo? Jakie byłoby moje ży­
cie bez niego?” (mówiła do Joanny Do­
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roszewskiej).  Dom  generalny  sióstr 
znajduje się w Warszawie przy ul Piw­
nej 9/11. Siostry pracują poza Krajem, 
opiekując się niewidomymi m.in. w In­
diach, Rwandzie, Włoszech.

Znak   z   nieba

Jedenaście  lat  temu  Bohaterka  tego 

zdarzenia – mieszkanka podlaskiej wio­
ski ­ miała wówczas 7 lat. Tego dnia tra­
gicznie  skończyło  się  bujanie 
na huśtawce; drewniane bele  sosnowej 
konstrukcji przygniotły lewą część głowy 
dziewczynki i uszkodziły twarzoczaszkę. 
O powadze sytuacji świadczyło milcze­
nie ratowników w odpowiedzi na pytanie 
matki o to, czy dziecko przeżyje. Z ucha 
i nosa dziecka zaczął wydobywać się płyn 
rdzeniowo­mózgowy. Kiedy operowano 
małą pacjentkę w łomżyńskim szpitalu 
im. kard. Stefana Wyszyńskiego płaczą­
ca pod salą operacyjną matka usłyszała od 
pielęgniarki: trzeba modlić się o cud ura­
towania  życia  córki.  Więc  rozpoczęto 
modlitewny  szturm do nieba;  najpierw 
zrozpaczona  matka  zatelefonowała 
do  Zgromadzenia  Franciszkanek 
Służebnic Krzyża, gdzie rozpoczęły się 
modlitwy za wstawiennictwem założy­
cielki  Zgromadzenia  matki  Elżbiety 
Róży Czackiej. Za przyczyną tej sługi 
Bożej modliła się rodzina, znajomi, kole­
żanki i koledzy ze szkoły dziecka, a także 
siostry opiekujące się niewidomymi. Po 
dwóch dniach walkę o życie dziecka prze­
jęło Centrum Zdrowia Dziecka w War­
szawie. Ze względu na doznane obrażenia 
lekarze przypuszczali, że – jeśli pacjentka 
przeżyje – to pozostanie w stanie wegeta­
tywnym. Gdy wydawało się już, że mija 
najgorsze zagrożenie życia chorej, specja­
liści uznali, że potrzeba co najmniej roku, 
aby można było ocenić szanse na popraw­
ne funkcjonowanie jej organizmu. Jed­
nakże  stan  jej  zdrowia  bardzo  szybko 
zaczął się poprawiać i po dwóch miesią­
cach wyszła ze szpitala o własnych siłach. 
Dziś jest szczęśliwą, dobrze uczącą się na­
stolatką; w tym roku skończy 18 lat. Sio­
stry – Franciszkanki Służebnice Krzyża, 
przygotowujące  dokumentację  domnie­
manego cudu za wstawiennictwem matki 
Czackiej ­ potrzebną w procesie beatyfika­
cyjnym ­ zdecydowały przedstawić waty­
kańskiej Kongregacji ds. Kanonizacyjnych 
przypadek zdumiewającego uzdrowienia 
siedmioletniej dziewczynki z Podlasia. Na­
leży przypomnieć,  że do uznania cudu 

wymagane  jest,  aby  uzdrowienie  było 
całkowite, trwałe i nagłe lub przekra­
czające prognozy lekarzy. Siostry przez 
kilka miesięcy zbierały obszerną doku­
mentację przebiegu leczenia dziewczyn­
ki  i  jej  stanu  zdrowia,  potwierdzoną 
opiniami wielu lekarzy, specjalistów. Na­
stępnie historia jej uzdrowienia była bada­
na  przez watykańskie  komisje  lekarzy, 
teologów, kardynałów i w końcu została 
przedstawiona Papieżowi. Proces beaty­
fikacyjny w sprawie domniemanego cu­
du za wstawiennictwem matki Elżbiety 
Czackiej zakończył się 5 czerwca 2018 r., 
zaś w październiku 2020 r. Papież za­
twierdził dekret uznający cud za wsta­
wiennictwem Matki Elżbiety Czackiej.

Przez Krzyż do nieba i Soli Deo; 
Ona  – matką niewidomych 

na ciele i duszy, 
On – duchowym ojcem 

Polaków i Polski

Rok  2020;  najpierw  zaistniała  ko­

nieczność – z powodu pandemii – odło­
żenia  w  czasie  beatyfikacji  ks.  kard. 
Stefana Wyszyńskiego, kilka miesięcy 
potem papież Franciszek podpisał de­
kret  beatyfikacyjny  Matki  Elżbiety 
Czackiej, a kard. K. Nycz podjął decyzję 
o  tym, że  ich beatyfikacje odbędą się 
w tym samym czasie i miejscu. Ks. dr A. 
Gałka – sędzia w procesie beatyfikacyj­
nym ks. Prymasa i duszpasterz niewido­
mych  wyjaśnia  kilka  wymiarów 
duchowej bliskości obojga kandydatów 
na ojczyste ołtarze.
Ksiądz Stefan Wyszyński pierwszy 

raz  przyjechał  do  Lasek  w  czerwcu 
1926 r. na zaproszenie ks. Wł. Korniło­
wicza. Po latach tak wspominał tamto 
zdarzenie:  „Przyszliśmy  na  pustko­
wie. Była kaplica, wzniesiony jeden, 
drugi dom, a wokół las(…). Człowiek 
się dziwi, że tutaj dokonało się coś wiel­
kiego, że  tu Bóg zasiał ziarenko gor­
czyczne,  które  tak  prężyło  się 
ramionami w górę, że stało się drzewem 
(…). Pamiętam tak wiele doznań tu ła­
ski Bożej, która brała ludzi za czupryny 
i gdy chcieli pełzać po ziemi, uczyła ich 
latać.” W czerwcu 1942 r. ks. S. Wy­
szyński przyjechał do Lasek na miejsce 
ks. Jana Ziei, jako kapelan sióstr, niewi­
domych, a także jako duszpasterz oko­
licznej  ludności  i  kapelan  Armii 
Krajowej.  Podczas  Powstania  War­
szawskiego w Domu Rekolekcyjnym 

zorganizowano szpital wojenny. Pew­
ne wątpliwości ks. Wyszyńskiego do­
tyczące  zasadności  takiej  decyzji  ze 
względu na bezpieczeństwo niewido­
mych rozwiała Matka Elżbieta kierując 
się przekonaniem o solidarności niewi­
domych  z  walczącym  narodem.  Ks. 
Wyszyński niezwykle ofiarnie spełniał 
swe wielorakie funkcje w tym szcze­
gólnym  czasie;  służył  rannym,  także 
udzielał  ostatniej  posługi  niemieckim 
żołnierzom,  którzy  zabijali  naszych, 
udzielał wszelkiej pomocy potrzebują­
cym. Tu przyszły Prymas uczył się u bo­
ku ks. Korniłowicza i Matki Elżbiety 
bycia księdzem; otwartości na Kościół, 
tu uczył się ekumenizmu, tu kształto­
wała  się  jego  pasyjna  duchowość  – 
świadomego przyjmowania cierpienia 
i ufnego ofiarowania go Bogu. Laski 
stały  się  domem,  do  którego  zawsze 
chętnie wracał, służąc Matce i jej Dziełu 
pomocą. Matka Czacka prosiła ks. Wy­
szyńskiego o pomoc przy redagowaniu 
konstytucji Zgromadzenia. Ufała mu, 
choć nie zawsze zgadzali się w swoich 
sądach, opiniach; były to jednak różnice 
szlachetne,  owocujące  dobrem  dusz, 
człowieka,  Kościoła  i  narodu.  Przez 
tych dwoje ludzi Bóg dokonywał wspa­
niałych rzeczy, po ludzku sądząc – nie­
możliwych. On ­ chorowity kleryk stał 
się duchowym ojcem narodu, Pryma­
sem Tysiąclecia, Ona – ociemniała ko­
bieta  stworzyła  dzieło  niespotykane 
w skali świata, stała się Matką niewido­
mych na ciele i duszy. Towarzyszył jej 
w trudnym czasie choroby, a zwłaszcza 
w ostatnich tygodniach jej życia – wio­
sną 1961 r. Podczas pogrzebu 19 maja 
wygłosił  przejmująca  mowę:  „Prze­
dziwny jest Bóg w Świętych swoich.” 
Rzeczywiście  w  Matce  Czackiej 
ks. Kardynał widział świętą: „Ja się nig­
dy nie modlę za Matkę Czacką, ja się 
tylko modlę do niej”. Jej zdjęcie miał 
na biurku w pałacu przy ul. Miodowej.
Nas Matka Czacka uczy, jak owocu­

je dobrowolnie przyjęty Krzyż. Chwała 
Panu!

Krystyna Wojda
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To jedna z charakterystycznych cech prawdziwego, głębo‐
ko wierzącego katolika – chce swoim szczęściem dzielić się 
z bliźnim. Trzeba umieć pokazać  ludziom,  że pobożność 
nie czyni nas mrukami (U. Ledóchowska).

Świętą, która w szczególny sposób związała się z Naj­

świętszym Sercem Pana Jezusa była Urszula Ledóchow­
ska.  Ze  zdjęcia  spogląda  na  mnie  promieniejąca, 
słonecznie uśmiechnięta twarz świętej Urszuli. Trudno się 
oprzeć temu serdecznemu, dobremu uśmiechowi. Pamię­
tam taki czas w moim życiu, gdy towarzyszył mi on co­
dziennie,  w  różnych  sprawach,  także  tych  trudnych 
i bolesnych intencjach. Miałam wrażenie, że uśmiechnię­
ta serdecznie Święta towarzyszy mi nie tylko w czas No­
wenny  do  Serca  Jezusowego  za  jej wstawiennictwem. 
A polecałam jej i te najtrudniejsze sprawy, rodzinne, zwią­
zane z wychowaniem dzieci, nawróceniem bliskiej osoby, 
jak i te codzienne sprawy, także bezsilność związaną z od­
krywaniem swoich wad i słabości.

Rodzina, która wychowuje do świętości 

Przyszłość narodu nie tyle w rękach polityków, ile w rękach 
matek spoczywa. Na kolanach świętej matki wychowują 
się świątobliwi kapłani, dzielni urzędnicy państwowi, bo‐
haterscy obrońcy Ojczyzny ( U. Ledóchowska).

Życie hrabiny Julii Ledóchowskiej mogłoby stanowić 

scenariusz  niejednego  serialu.Urodzona  w  1865  roku 
w Austrii, w rodzinie polsko­szwajcarskiej odebrała ra­
zem z rodzeństwem bardzo staranne wychowanie. Była 
drugą  z  siedmiorga  rodzeństwa,  z  którego  aż  czworo 
umierało w opinii świętości. Do Polski przyjechała mając 
już osiemnaście lat. Rodzina Ledóchowskich osiedliła się 
niedaleko Krakowa, pod Bochnią. Po śmierci ojca, Julia 
wstąpiła do klasztoru sióstr urszulanek w Krakowie zna­
nego z poziomu duchowego oraz pracy pedagogicznej 
wśród dziewcząt.  Tam otrzymała nowe imię: Maria Ur­
szula i rozpoczęła nowicjat. Praca wychowawcza wśród 
dzieci, młodzieży będzie jej odtąd towarzyszyć przez całe 
życie. Co ciekawe, bierze tam lekcje malarstwa, odbywa 
także we Francji studia języka francuskiego i uzupełnia 
swe przygotowanie pedagogiczne. W 1904 roku wspól­
nota wybiera ją na przełożoną klasztoru w Krakowie. 

W służbie Bogu i Polsce 

Moja polityka to miłość Boga i Ojczyzny (U. Ledóchowska).

W 1907 roku Urszula zostaje mianowana przełożoną 

misyjnej placówki urszulanek w Petersburgu. Dzięki niej 
powstaje kolejna placówka sióstr nad Zatoką Fińską, na­
zwana  na  cześć  Matki  Bożej:  Merentähti  (po  fińsku: 
Gwiazda Morza). Kaplica zakonna w tej miejscowości 
stała się miejscem modlitwy dla katolików i miejscowych 
protestantów, z którymi święta Urszula miała bardzo do­
bry kontakt. W czasie pierwszej wojny światowej Urszula 
została  zmuszona  do  opuszczenia  Rosji  i  udaje  się 
do Szwecji.Tam po kolei dołączają do niej siostry. Zarabia 
na życie udzielaniem lekcji, zna przecież bardzo dobrze 
kilka języków, dołącza także do Głównego Komitetu Po­
mocy Ofiarom Wojny założonego przez Henryka Sien­
kiewicza,  Ignacego  Paderewskiego  i  Antoniego 
Osuchowskiego. Wspomaga działalność Komitetu wy­
głaszając konferencje w różnych miastach Szwecji i za­
biegając  o  nawiązanie  kontaktu  z  wybitnymi 
osobistościami Skandynawii. Otwiera  instytut  języków 
obcych dla dziewcząt ze Skandynawii, tam spotykają się 
emigranci,  polscy  politycy  o  różnych  orientacjach. 
W 1917 roku tworzy w Aalborgu, w Danii, dom dla sierot 
po polskich robotnikach, a rok później potem szkołę spo­
łeczno­gospodarczą dla dziewcząt. 
Wreszcie, po odzyskaniu przez Polskę niepodległości, 

Urszula szuka możliwości powrotu do Polsku dla sióstr 
i dzieci z Danii. Konsul norweski w Danii ofiarowuje Ur­
szuli 20 tysięcy koron na zakup domu w Pniewach koło 
Poznania. Na cześć głównego patrona Norwegii dom zo­
stał nazwany: Zakładem Świętego Olafa. Żeby  jeszcze 
bardziej poczuć klimat tamtych dni, a dokładnie nocy z 8 
na 9 sierpnia, przytaczam słowa samej świętej Urszuli: 
„Pociąg do Pniew – jedyny – o dziewiątej wieczorem od­
chodził, więc już około siódmej ruszamy na stację. Trochę 
było biedy, bo nie chciano nam dać osobnego wagonu. Pa­
nie  bardzo  pomogły,  załadowaliśmy  dzieci  i  rzeczy 
do  przedziałów.  Panie  zatelefonowały  też  do  Pniew, 
do  Czerwonego  Krzyża,  aby  ktoś  przyszedł  na  stację 
do pomocy. Miały też być nasze siostry. Słowem koniec 
biedy.  Po  godzinie  jedenastej  w  nocy  zajeżdżamy 
do Pniew. Dzieci zaspane, ledwo można je dobudzić. […] 
Około północy jesteśmy u Świętego Olafa, czyli u siebie. 
Pierwsza noc pod naszym pniewskim dachem!”().
Zgromadzenie Sióstr Urszulanek Serca Jezusa Konają­

cego, założone w 1920 roku przez św. Urszulę Ledóchow­
ską,  jest  jedną  z  licznych gałęzi  rodziny urszulańskiej, 
powołanej do życia w XVI wieku przez św. Anielę Merici. 
Stolica Apostolska przeniosła status prawny autonomicz­
nego domu urszulanek w Petersburgu na Pniewy i prze­
kształciła wspólnotę w Zgromadzenie Sióstr Urszulanek 
Serca  Jezusa  Konającego.  Konstytucje  Zgromadzenia 
otrzymały definitywną aprobatę Stolicy Apostolskiej 21 
listopada 1930 roku. Święta Urszula umiera 29 maja 1939 
roku w Rzymie w opinii świętości. W chwili jej śmierci 
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zgromadzenie liczy 780 sióstr w ponad 30 wspólnotach 
w 3 krajach. 18 maja 2003 roku w Rzymie Jan Paweł II ka­
nonizuje Urszulę Ledóchowską.

Jak najbliżej Jezusa 

Jezu, Ty przebywasz dla mnie w Tabernakulum, Ty na mnie 
czekasz, pragniesz, bym często do Ciebie przychodziła, bym 
z  Tobą  rozmawiała  tak poufnie,  powierzając Ci wszyst‐
ko, co tylko mam w sercu.

Pamiętać muszę o tym, o Jezu, że żyjesz dla mnie w Taber‐
nakulum, i dlatego chętnie do Ciebie powinnam przycho‐
dzić,  chętnie  u  Ciebie  wylewać  swoje  serce,  w  Twoim 
towarzystwie spędzać chwile wolne.

O Jezu, ustanowienie Przenajświętszego Sakramentu – ja‐
ka to łaska dla świata, jaka to łaska dla mnie! Czy mogę so‐
bie  uprzytomnić  moje  życie  bez  Tabernakulum,  u  stóp 
którego znajduję światło, pociechę, uspokojenie i miłość, 
która całemu mojemu życiu nadaje wartość, siły i radość?

Czy mogę uprzytomnić sobie życie moje bez Boskiego Przy‐
jaciela w małej, białej Hostii – Przyjaciela, który co dzień 
przychodzi do mego serca, by razem ze mną nosić ciężar 
dnia,  leczyć  rany  mej  duszy,  być  mym  Przewodnikiem 
w drodze do nieba?”. 
(https://urszulanki.pl/zalozycielka/mysli‐sw‐urszuli).

Co można podkreślić, zakładając różne szkoły dbała, 

by były one placówkami o jak najwyższym poziomie wy­
chowania  i wykształcenia. Prowadziła  rachunki bardzo 
skrupulatnie i tego wymagała od sióstr. Ona zauważyła 
osierocone dzieci po polskich robotnikach, konieczność 
duchowego wsparcia polskich robotnic w Łodzi, we Fran­
cji. I w takich miejscach, przy najsłabszych i najbardziej 
potrzebujących miała być ona i jej siostry. 

Jak  stwierdza  ks.  abp Marek  Jędraszewski  opisując 
swoją duchową przyjaźń ze świętą Urszulą, która rozpo­
częła się w 1983 roku, od beatyfikacji Sługi Bożej Urszuli 
Ledóchowskiej przez Jana Pawła II w Poznaniu, chodziło 
o niezwykłe połączenie subtelnej duchowości i twardego 
realizmu. Święta bardzo realnie stąpała po ziemi obiema 
nogami. „Była w niej autentyczna  świętość. To znaczy 
pewna  doskonałość  życia  codziennego,  które  znajduje 
swój program w Panu Bogu. Ona miała swoją tajemnicę 
życia, która wynikała z tego, że kochała Najświętszy Sa­
krament, adorację, modlitwę, Pismo Święte. Najważniej­
szą rzeczą – mówiła – która powinna cechować jej siostry, 
jest uśmiech, który zawsze powinien być na ich twarzach. 
Nawet jeśli miał być to uśmiech przez łzy. Widziała w nim 
nie tylko pewne umartwienie, ale przede wszystkim po­
czątek skutecznego apostołowania. Doskonale wiedziała, 
że to wcale nie jest łatwe – a jednak kazała swoim siostrom 
zawsze się uśmiechać. I to jest najpiękniejsze. To jest takie 
najcudowniejsze przesłanie , które nam przekazała” („Cu­
da i Łaski Boże” nr 5, maj 2008, wysłuchała i spisała Gra­
żyna Kich). Historię życia i działalności świętej Urszuli, 
a  zwłaszcza  cudów wymodlonych  za  jej wstawiennic­
twem można przeczytać w książce „Cuda św. Urszuli Le­
dóchowskiej”  (wydanej  przez  Wydawnictwo  Księży 
Marianów MIC, Warszawa 2009). Była ona bezcennym 
źródłem informacji w czasie pisania tego artykułu, a wcze­
śniej ogromnie zachęciła jego autorkę do wypraszania łask 
dla siebie i bliskich za wstawiennictwem Świętej.

Ewa Grzymała

25 marca 2021 r.
 W uroczystość Zwiastowania
 Najświętszej Marii Pannie


Boże, Źródło Życia i Dobroci (…)tych, którzy zło­
żyli  dzisiaj  swoje  przyrzeczenia  racz  pobłogosławić 
i  spraw, by przy pomocy Twojej  łaski, dotrzymali  te­
go, co przyrzekli (…) (z liturgii przyrzeczeń)
Istotą praktyki Duchowej Adopcji Dziecka Poczęte­

go jest modlitwa różańcowa: codziennie, przez 9 mie­
sięcy  –  minimum  jedna  tajemnica  różańca  (Ojcze 
nasz…,10  zdrowaś  Maryjo)  i  modlitwa  codzienna. 
Wart  mieć  świadomość  tego,  że  Różaniec  święty 
to potężny oręż przeciwko szatanowi, oczywiście tylko 
wtedy,  gdy  jest  odmawiana  w  skupieniu,  szczerym 
sercem, otwartym na Bożą wolę. Różaniec  to modli­
twa  dana  nam  przez  Maryję,  Tę,  która  „kruszy  łeb 
smokowi”,  jest  postrachem  złych  duchów,  obiektem 
ich nienawiści. Ona – „służebnica Pańska”, uosobienie 
pokory,  bezwarunkowego oddania Bogu, Niewiasta  ­ 
Jedyna  niepokalanie  poczęta.  Walka  złego  ducha 
z Maryją przenosi  się na grunt walki o nienarodzone 
życie  –  również  nienawidzone  przez  szatana. Wszak 
poczęte dziecko  to człowiek  ­ Boże  stworzenie, uko­
chane  przez  Stwórcę,  postawione  najwyżej w  hierar­
chii stworzeń.
W  uroczystość  Zwiastowania  Najświętszej  Marii 

Pannie – 25. marca podczas Mszy Św. o godz. 18,00, 

celebrowanej przez ks. Jacka, złożyliśmy kolejne przy­
rzeczenia Duchowej Adopcji Dziecka Poczętego. Zło­
żenie  przyrzeczeń,  wpisem  do  parafialnej  księgi 
Duchowej Adopcji, potwierdziły 54 osoby. Do składa­
jących  przyrzeczenia  Celebrans  zwrócił  się  słowami: 
Będziecie stać na straży budzącego się życia ludzkiego. 
Poprzez szczególną modlitwę i umartwienia pomożecie 
Kościołowi w walce z szatanem, namawiającym do za­
bicia dziecka poczętego. Niech każdy z Was, posłuszny 
Duchowi  Świętemu,  który  Was  natchnął  do  tego  du­
chowego  daru,  broni  jednego  „swojego  dziecka”. 
Niech  osłania  je  przed  rękami  zabójców,  niech  nad 
każdym adoptowanym dzieckiem będzie Wasza modli­
twa, Komunia św., post i ofiara, abyście w tym znajdo­
wali  radość,  moc  i  codziennie  składali  przez  Jezusa 
Chrystusa duchowy dar – Duchową Adopcję. 
Tym darem pragniemy odpowiadać na potrzebę wy­

rażoną przez św. Jana Pawła II w „Evangelium vitae”: 
Potrzebna  jest  powszechna  mobilizacja  sumień 
i  wspólny  wysiłek  etyczny,  aby  wprowadzić  w  czyn 
wielką strategię obrony życia. Wszyscy razem musimy 
budować nową kulturę życia (…) (95)  

Serdecznie  zapraszam  wszystkich  obrońców 
życia,  a  zwłaszcza  duchowych  rodziców  dzieci 
objętych adopcją, na adorację i modlitwę różań­
cem  św.  przed  Najświętszym  Sakramentem 
w każdy II czwartek miesiąca o godz. 17,00. 

Krystyna Wojda
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Trwający Rok Świętego Józefa jest dla nas okazją 
do  lepszego poznawania  świętego Patrona Kościoła. 
Ewangelie nie odnotowują wiele wydarzeń z jego ży­
cia  ani  słów  Opiekuna  Zbawiciela.  Nie  znaczy  to, 
oczywiście,  że  nic  o  nim nie wiemy.  Św.  Józef  jest 
milczący,  ale  wiele  mówią  o  nim  jego  czyny.  Nie 
znamy  szczegółowo  jego  życiorysu,  ale  wielkie 
znaczenie ma  dla  nas  jego  genealogia. Z  pewnością 
kto  chce  coraz  lepiej  poznawać  Oblubieńca  Maryi, 
musi  sobie  zadać  trochę  wysiłku  w  poszukiwaniu 
źródeł. Dla mnie zawsze w odkrywaniu świętych po­
mocne są teksty pieśni powstałych na ich cześć. Po­
stać  św.  Józefa  przybliżyć  też  mogą  świadectwa 
innych świętych, którzy obrali go sobie za patrona. 
Kiedy papież Franciszek ogłosił Rok Świętego Józe­

fa, przypomniała mi się jedna z edycji Ogólnopolskich 
Warsztatów Liturgiczno­Muzycznych, wyjątkowa, bo 
odbywająca się w Kaliszu. Idea warsztatów zrodziła się 
w Gietrzwałdzie i tam właśnie co roku gromadziła się 
coraz liczniejsza grupa miłośników muzyki liturgicz­
nej z całej Polski. W 2013 r. organizatorzy zrobili od tej 
reguły wyjątek i zaprosili nas do sanktuarium w Kali­
szu. Pretekstem do tej zmiany była tematyka warszta­
tów – pieśni ku czci św. Józefa. Szybko okazało się, że 
była to wspaniała okazja do poznawania Oblubieńca 
Maryi przez teksty poświęconych mu utworów – tych 
śpiewanych  od  wieków,  ale  i  nowych,  napisanych 
przez współczesnych autorów. Warto się w nie wgłę­
bić, ponieważ są często pięknym świadectwem działa­
nia św. Józefa w życiu ludzi. Po pierwsze autorów tych 

słów, konkretnych osób. Po drugie całych społeczno­
ści, które w tym świadectwie odnajdywały także wła­
sne  doświadczenie  i,  identyfikując  się  z  nim, 
przekazywały je kolejnym pokoleniom.

Niezawodny Opiekun 

Szczęśliwy, kto sobie Patrona, * Józefa ma za Opiekuna.
Niechaj się niczego nie boi, * Gdy święty Józef przy nim stoi,
Nie zginie.
Idźcie precz marności światowe, * Boście wy do zguby gotowe.
Już ja mam nad wszystko słodszego: * Józefa, Opiekuna mego, *
Przy sobie.
Ustąpcie szatańskie najazdy, * Przyzna to ze mną człowiek każdy,
Że choćby i samo powstało * Piekło się na mnie zbuntowało,
Nie zginę.
Gdy mi jest Józef ulubiony * Obrońcą od każdej złej strony,
On ci mnie ze swojej opieki * Nie puści i zginąć na wieki,
Nie mogę.
Już pierwsze zwrotki tej pieśni przedstawiają nam 

niezwykłą wiarę w moc świętego, który po Maryi jest 
naszym największym Orędownikiem. Takie  też było 
doświadczenia  piszącego  przytoczony  tekst  pieśni. 
Śpiewniki nie podają  jej autora. Ale myślę, że z po­
wodzeniem mogłaby je napisać np. św. Teresa od Je­
zusa.  Ona  właśnie  we  wszystkich  swoich  dziełach 
doświadczała  jego  szczególnej  opieki.  Świadectwa 
innych  świętych  to  dla  nas  kolejne  bogate  źródło, 
dzięki  któremu możemy  poznawać Oblubieńca Ma­
ryi. Właśnie jego orędownictwu przypisuje św. Tere­
sa  dzieło  reformy  Karmelu  i  fundacji  nowych 
klasztorów.  W  jego  działaniu  widziała  też  obronę 
przed  atakami  złych  duchów.  „Wybrałam  sobie 
za orędownika i patrona chwalebnego świętego Józe­
fa, – pisała – któremu się polecałam. I poznałam ja­
sno,  że  jak  w  tej  potrzebie,  tak  i  w  innych  jeszcze 
ważniejszych, w których chodziło o cześć moją i za­
tracenie duszy, Ojciec ten mój i Patron wybawił mnie 
i więcej mi  dobrego  uczynił,  niż  sama prosić  umia­
łam.  Nie  pamiętam,  bym  kiedykolwiek  aż  do  tej 
chwili prosiła go o jakąś rzecz, której by mi nie wy­
świadczył.  Jest  to  rzecz  zdumiewająca,  jak  wielkie 
rzeczy Bóg mi uczynił za przyczyną tego chwalebne­
go Świętego. Z ilu niebezpieczeństw na ciele i na du­
szy mnie wybawił”. (Księga Życia 6.6).
Św. Teresa nigdy nie traciła zaufania do św. Józe­

fa, choć misja, której się podjęła dla wielu jej współ­
czesnych  wydawała  się  szaleństwem  i  spotkała  się 
z licznymi przeciwnościami. Przypatrując się historii 
jej życia można zauważyć, że św. Józef, którego pa­
pież  Franciszek  w  swoim  liście  nazwał  Ojcem 
z  twórczą  odwagą,  był  stale  obecny  w  jej  życiu 
nie  tylko  jako Opiekun,  ale wzór  cnót,  które  starała 
się naśladować. Ile odwagi i kreatywności od kobiety 
wymagało w  jej  czasach  przeprowadzenie  tak  rady­
kalnej reformy zgromadzenia! „Innym Świętym, rzec 

Rozmowa ze Świętym Józefem



8

można, dał Bóg łaskę wspomagania nas w tej lub in­
nej  potrzebie,  temu  zaś  chwalebnemu  Świętemu, 
jak o  tym wiem z własnego doświadczenia – wspo­
minała  –  dał  władzę  wspomagania  nas  we  wszyst­
kich. Chciał nas Pan przez to zapewnić, że jak był mu 
poddany  na  ziemi  jako  opiekunowi  i  mniemanemu 
swemu ojcu, który miał prawo Mu rozkazywać ‒ tak 
i w niebie czyni wszystko, o cokolwiek on Go prosi. 
Przekonali  się  o  tym  i  inni,  którym  poradziłam, 
aby  się  jemu polecili.  I  coraz więcej  jest  już  takich, 
którzy  go  czczą  i  wzywają,  doznając  na  sobie  tej 
prawdy”(Księga Życia 6.8)
Obdarzona tak wielkimi łaskami za przyczyną św. Jó­

zefa  szerzyła  jego  kult  wszędzie,  gdzie  się  pojawiała. 
„Pragnęłabym  wszystkich  pociągnąć  do  pobożnej  czci 
tego  chwalebnego  Świętego,  wiedząc  z  długoletniego 
doświadczenia,  jak  wielkie  dobra  on  może  wyjednać 
nam u Boga. Nigdy  jeszcze nie  spotkałam nikogo,  kto 
by prawdziwe miał do niego nabożeństwo i szczególną 
mu cześć oddawał, a nie osiągnął coraz większych ko­
rzyści w cnocie. On bowiem w sposób dziwnie skutecz­
ny  wspomaga  każdą  duszę,  która  się  mu  poleca.  Od 
wielu już lat, o ile pamiętam, co roku w dzień jego świę­
ta proszę go, o jakąś łaskę i zawsze ją otrzymuję. A jeśli 
prośba  moja  jest  w  czymś  niewłaściwa,  on  ją  zawsze 
sprostuje  dla  większego  mego  dobra”  (Księga  Życia 
6.7). Swój klasztor w Awili oddała jego opiece. Na każ­
dą nową fundację przywoziła ze sobą obraz św. Józefa. 
To właśnie  św. Teresie od  Jezusa  i  karmelitom bosym 
przypisuje się rozszerzenie kultu św. Józefa w Europie.

Nauczyciel adoracji

O Józefie ukochany! Pod opieką twoją rósł, * Chleb ży­
wota z nieba dany, tyś Go na swym ręku niósł; * tyś Go 
w ziarnie pielęgnował, by nakarmił ludzki głód, * tyś 
nam ustrzegł i zachował ten miłości Bożej cud!
Dla Niego żyć, z tobą Go czcić, * gdzie chwały swej On 
tai blask, * by wszystkim nam był Jezus sam; * ach uproś 
tę najdroższą z łask.
Tego, który w Nazarecie  tobie powierzony był, * my 
strzeżemy na tym świecie, gdzie majestat Boży skrył. * 
Twą miłością, sercem twoim, ucz Jezusa wielbić tu, * 
jak ty pracą, łzami, znojem, całym życiem służyć Mu. 
Święty Józef może być dla nas wzorem nieustannej mo­

dlitwy i adoracji Chrystusa w Najświętszym Sakramencie. 
Modlitwa nieustanna to trwanie w stałej obecności Boga. 
Naśladując  św.  Józefa  możemy w  każdej  chwili  –  przy 
pracy, odpoczynku, spotkaniach z innymi – uświadamiać 
sobie obecność Jezusa przy nas. I troszczyć się o nią, za­
biegać o Jego bliskość. 
Często św. Józef wskazywany jest obok Maryi ja­

ko pierwszy adorujący Chrystusa. I opiekuje się tymi, 
którzy  szczególnie poświęcają  się  adoracji. Za wzór 
stawiała go sobie i swoim siostrom Matka Mechtylda 
od Najświętszego Sakramentu – założycielka Instytu­
tu Benedyktynek od Nieustającej Adoracji Najświęt­
szego  Sakramentu:  „Św.  Józef  najdoskonalej 
adorował  Najświętszy  Sakrament.  Przez  trzydzieści 

lat  trwał  on  na  nieustającej  adoracji.  Zdumiewa wi­
dok jego władzy nad Boskim Dzieciątkiem, nad Bo­
giem­Człowiekiem,  któremu  poleca  on  pracować 
pod  swoim  zwierzchnictwem.  Podziwiam,  że  mógł 
on zajmować się pracą i że zanim do niej przystąpił, 
nie wpadał w ustawiczne porywy i zachwyty. Działo 
się to dlatego, że św. Józef powodował się mocą bo­
ską,  która  porywała  go  z  siebie  i  uzdalniała  do wy­
trzymania samego Boga”. Nie dziwi, że wybrała św. 
Józefa na jednego z patronów Instytutu. Centrum ży­
cia Benedyktynek Sakramentek  stanowi kult Eucha­
rystii.  Biskup  Adam  Bałabuch  w  rozmowie 
poświęconej  sensowi  adoracji  podkreślił,  że  „aktem 
szczególnej  adoracji  jest  sama  Komunia  św.,  która 
bywa  w  literaturze  nazywana  pocałunkiem  ducho­
wym, zresztą zgodnie ze znaczeniem łacińskiego sło­
wa  adoratio,  które  dosłownie  znaczy  „przykładać 
do ust”. („Idziemy” 22/2021).Właśnie w takim geście 
w  ikonografii  jest  przedstawiany niekiedy  św.  Józef 
z  małym  Jezusem,  jak  choćby  na  pięknym  obrazie 
Michaela Willmanna Pocałunek św. Józefa.

Jest taka miłość

Wśród utworów poznawanych podczas warsztatów 

w Kaliszu na wielu z nas szczególne wrażenie zrobił 
współczesny tekst, napisany przez s. Bożenę Flak. Nie 
znajdziemy  go  w  żadnym  tradycyjnym  śpiewniku, 
warto więc przytoczyć go w całości.

Rozmowa ze św. Józefem

Powiedz,  co  czułeś  Józefie  święty  w  godzinę  twego 
zwiastowania, 
kiedy Bóg odebrał Ci wszystko i wszystko dał Ci w zamian.

Jest taka miłość, która godzi ogień z wodą
I wolność taka, co własnej woli zamyka drogę.
Jest taka radość, która pulsuje milczeniem
I pewność taka, co się upewnia nierozumieniem.

Powiedz, co czułeś Józefie święty, gdy uszy twe ciągle słyszały,
jak synem cieśli był nazywany Król Chwały nieskończonej.

Jest taka miłość…
Powiedz,  co  czułeś  Józefie  święty,  gdyś  siadał  wraz 
z Miriam przy stole 
i zwykłym chlebem Jezusa karmił, Chleb Żywy wszech 
pokoleń.

Jest taka miłość…
Ogłoszony przez papieża Franciszka Rok Świętego Jó­

zefa jest szczególnym zaproszeniem do wejścia w bliską re­
lację z tym wielkim Orędownikiem. Nie ma głębokiej więzi 
bez  szczerej  rozmowy.Kto  zechce  ją  podjąć, może  być 
pewny, że na każde pytanie i każdą wątpliwość św. Józef 
ma zawsze niezmienną, najwłaściwszą odpowiedź: jest ta­
ka miłość… 
Potrzeba nam dzisiaj takiej wierności i stałości w wierze. 

Katarzyna Kozakowska




